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W śród szeregi1 podróży zm arłego m onarchy  
do Galicy i. n iezapom nianą pozostanie podróż 
jego do Galicyi i pcibyt w  K rakow ie w roku  
1880.

D nia 20 sieipn ia 1880 ro k u  w yjechał Cesarz 
z W iednia na Ołomuniec do Galicyi. Cala lud- 
Q( ć oczekiw ała z upragnieniem  N ajdosto j­
niejszego Gościa, p rzygotow aw szy  się, jak mo­
gła najlepiej, n a  Jeg o  przyjęcie. Po dw udnio­
wym pobycie  w  O łom uńcu, u d a ł się C esarz dn. 
1 września do K rakow a. Ju ż  od sam ej g ran icy  
Galicy; u staw ia ły  cię wzdłuż linii kolejow ej 
.nom ady ludu  w iejskiego w św iątecznych  s tro ­
jąc!!, mając, na czole duchow nych w ornatach

C-liorągwic kościelne. Na dw orcu w Oświęci­
miu. j-.ko na w stępie do G alicyi, pow itali Cesa­
rza śnieniem  k ra ju  nam iestn ik  lir. A lfred P  o- 
t o c k i  i mai szalek  k ra jow y  lir, L udw ik  W  o- 
i r i c k i ,  a bu rm istrz  m iasta Oświęcimia i 
wójt z b rzezinek  j rzyjęli, ja k  s ta ry  obyczaj 
aarż-e, cklcibe.ni i solą, podajac j© na rzeźbionej 
armie.

W śród okrzyków  radości ruszył poc iąg  z 
G esnncm  -i jego św itą  ku K iakow u , a h u k  
itry, .ów arm atn ich  i odgłos dzwonów7, ponad  
J ó ry n ii  górow ał dźwięk pow ażnego Zygm un­
ta, d a ły  znak, że N ajjaśn iejszy  P an  s taną ł u 
■'ram staroży tnego  g rodu  Jagiellonów . P rezy ­
dent tego grodu, d r  M ikołaj Z y b  l i  k i e ­
ry i c z, podając klucze m iasta, tak  rzek ł do 
iifoarza: » l’udbiłes nasze serca, N ajjaśniejszy 
i anie. w rpaniałomyislipością sw oją względem  
narodow ości po] k icj. Pod Tw ojcin spraw icdli- 
wcmi berłem  wolno nam  być i pozostać  P o b ­
ita mi. Iłrog ie  zabytk i naszej przeszłości i na­
sze praw a narodow e doznają  T w ojej szlache­
tnej opieki. Sa^za w dzięczność niem a granic. 
Przynosim y O  ją. N ajjaśn iejszy  Panie, na 
wstępie do m iasta na pow itanie, a zarazem  
racz przyjąć zapew nienie niew zruszonej n a ­
szej wierności i przyw iązania do  tronu* . Ce- 
sł>r« odizcicl na to, iż, go cieszy, ż.e odw iedza­
jąc G alu \ę ,  lnoż.o naprzód w siąn.ó w7 m ury 
powabnego grodu , z k tó rym  wiąże się  tyle 
wspomiiKu osiego k ra ju  —  poezom do iknąw - 
szy się kbiczów , wsiadł do powozu i Kramą 
F loryauską w jechał do m iasta.

Niezliczone th im y Judu cisnęły się naokoło . 
duciiowicnstwO', radn i m iasta, .urzędnicy, dzie­
ci szkolne, v, ojyko, s traże  pożarne  —  w szyst­
ko, co żyko w yległo, tw orząc szpaler a ż ' do 
palami po-J /B um n.unró, w k tó ry m  C esarz za­
m ieszkał. I o w ietrze rozbrzm iew ało ciągłym i 
ourzynaim : ^Niecli ż .yjeb a  z ©kiom, balkonów , 
da chow [ ‘iw iew aiy chorągw ie i spuszczały  się 
w«■-“ ( o kwiecia i zicdcni. i pa łacu  przyjęli 
ce sa rza  b iskupi i najw yżsi dosto jn icy  kraju . 
Nit pt emonr.ę luskupa k rakow skiego  odpowie- 
Jz ia t Cesarz: róSlowa W aszej b iskupiej Mości 
są d la  limit -nadzywyczaj lniłenri. "Bądźcie 
p rzek o n a li, że pragnę dla teg o  k ra ju  spełnić, 
ile się da dołiregOj-Sa nad to  w icrzajcie im, że 
co j .  ise-rca płynie, to do serca trafiać .

'i ixy  ini baw  t C esarz w K rakow ie i  zwie­
dzał św iątynie, urzę-dy, szkoły  —  je dn cni sło­
wem, Tiszysikie najw ażniejsze z a k b d y , w ypy- 
tnj.^c się wszędzie o najdrobniejsze szczegóły.

Po zw iedzeniu ‘k a ted ry  na Wawmlu i zam ku 
KroicwiKio^o miał się  do -Łobzowa do sako ły  
kafleckicj. St^jld jm zw iedzeniu gmaclwi i p o ­
picie ka lotów  powu-acał C esarz  do Krako-wa, 
a g i ,  w jed ia ł na łb o n ia . otduzylo Go nagle 
605 Kr;vi;u-ó.w iu  dziarsk ich  koniach i ioz- 
d/.iciiwszy sio na dwa korpusy , tow arzyszyli 
powoź iv i ousftiskiem n w całym  pędzie a.ż ido 
rogatki ''do lskiej. 1,'ado.me o k rz y k i:\N ie o li  i y -  
je. rozłeg;;h  się  n ieustannie wr [a;wietrz,u. Ce­
sarz z ip y ry w at K rakusów , sk ąd  są i iht ich jest.

—  J e s t  n a s  0 00  —  o dp ow ded z i a l  d o w ó d c a .  —  
Ale  na r f i zkez  T w n j  s t a n i e  n a s  tOO.OOO.

Lrzeeięgo na dnia pod .wieczór na Glówsnym 
Hynkn odbyto się wesCe dwóvh p ar now ożeń­
ców 7. rh e im k a  i Bronowie M ałych, /żniwia­
rze i żniw iarki, ko liarżs J g rą lii.uze  w ozdob­
nych stro jach  złożyli u stóp  Cesarza w ieńce z 
p lenów  rolnych. D alej .składały gospodyn ie  ja- 
r>'y ,:,y, obok nicii wódki bochen  c-hleba [irądiu- 
clrieigo. k ryształow ą sól ą W iełiozki i b u k io t z 
kw iecia p;.!ncgo.

Dia urzost ri-ków w esela zastaw i o no* b y ty  su­
te stu ły  vv bukionnicaćli, a R ynek  to n a l w po- 
wodzi roznoharw-nego św iatła . C e sa rz ‘z p a la - 
cu p(Fi lutiaiKiini udał się do Sukiennic, gdzie 
w łuścianic przyjęli Go ze w zruszającą "rado­
ścią,

Dni . 4 WTześhia tidR  się cesarz do Mościsk 
na  m anew ry, podczas których, m ieszkał w K iy- 
sowimich, wr zam ku lir. S t a d n i c k i e g o.

,Dnia 10 w rześnia rano  przybył Cesarz do 
Lwowa, łlarsąaiłdk kra jow y, wdtająo Go tu , 
rzek ł: asiki, jak ie  nam, N ajjaśniejszy •'a-idc,
w yśw iadczyć raczyłaś, nic padły  na g; unt nie­
w dzięczny. /.apai tak  szczery i ta k  iednom yśl- 
ny. z jiSkiin w 1!amy Cię w itażdyni zaky lku  zie­
mi. k tó ra  pod i wflfSFh berłem  po diugrej p rze r­
wie znow ic uczui.a się sw obodną, nie i.est i !)wi- 
Iowy ani pow ierzchow ny. Zdobyłoś sobie, N aj- 
jaśnii j zy P in ie , mitość i pośw ięcenie milionów 
miesakańeów te i ziemi, a s ą  to nc-zm-ia, na k tó ­
rych w esprzeć się i bezpiecznie po legać  mo- 
żcsz«'.

Potw ierdzeniem  tych  w yrazów  b y ty  okrzyki 
żapatu , św ietność bram  try iunfaliiycb , ozdoby, 
pow iew ające mi znak  radości z każdego m em al 
okna, u roczyste a polne w esołości usposobie­
nie tysiącznych  tłum ów , k tó re  się nu każdym  
U toku cisnęły  około osoby Cesa-rza. D ziew cząt- 
ka , ubrane w bieli, sy p a ły  Mu kw iaty pod  s to ­
py  n a  w stępie do sto licy , sk ład a jąc  tern życze­
nie, ażeby  pu ..kw iatach  s tąp a ł, podejm ując tru ­
dy monarsize dla dobra nwoidh ludów .

P rzybyw szy  do pałacu nam iestn ikow skiego, 
daw ał Cesarz liczne posłuchania. W spaniałą 
była d ep u lacy a  szlachty , Leząca około cz te ry ­
s tu  osób, k tó ra  się  tu  Cesarzowi przedstaw iła. 
Przew odzący  jej h r. K azim ierz K r a s i c k i  
rzek ł: //N ajjaśniejszy Panie! P ragn iem y Ci w y­
nurzyć  uczucia nieograniczonej w dzięczności i 
uw ielbienia, boś w m ądrości i spraw iedliw o­
ści T w ojej uznał narodow ość n aszą  i osankeyo- 
now ał rodzinną mowę naszą w szkole, sądzie i 
urzędzie; słowem , sta łeś się najdobrotliw szym  
orędow nikiem  tego, co nam  najśw iętsze na 
ziemi«. Cesarz zaś, odpow iadając, rzek i: //Spra­
wna to  zaw sze m ojem u sercu b łogie  zadow ole­
nie, w idzieć "wszystkie w arstw y  ludności, p racu­
jące w  szlachetncm  w spółzaw odnictw ie dla k ra ­
ju*.

W ieczorem  oubył się pod  oknam i rezydencyi 
'cesa rsk ie j w spaniały  pochód z pochodniam i. —  
Płonęło 10.000 pochodni. Rówurocześnie w szyst­
k ie dom y całego m iasta  by ły  ośw ietlone.

Dnia 15 w rześnia opuścił Cesarz Lwtów i u- 
| dał się do K ołom yi, a następn ie  do- Czernio- 
wiec, gdzie zabaw ił przez dw a dni 

1 S tąd  pow rót k o le ją  do  S tanisław ow a, a  dalej 
na Sam bor i C hyrów  do Ł upkow a. T u ta j, żeg n a­
ny  przez m arszałka  krajow ego i wielu d o sto jn i­
ków , opuści] Cesarz dnia 18 w rześnia gran ice 
Galicyi »Moje serce  z W am i zosta,je« rzek ł 
Cesarz do prezesa K oła polskiego K azim ierza 
G r o c h o l s k i e g o ,  w siadając do  w agonu. 
//A nasze serca zabierasz z  sobą, N ajjaśn iejszy  
Panie«. odrzek ł na  to Grocholski.

i s i i i i c s  t r a n s  e  M i r t t t m l ! .
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l życia i  p. ces. PrunctszKn Józefo.
Z pierw szych łab szóstego dziesięciolecia u- 

bieglego w ieku p o d a je  jed en  z libera lnych  p i­
sarzy , A. S t o  r  n  b e r  g’, n astęp u jący  ciekaw y 
obraz Inajwyż,szych jkół tow arzysk ich  ów cze­
snego W iednia., p rzy toczony  w dzieło d ra  Ł. 
Smoillego p- t. / P as Buch von unserem  K aiser^.

»M-ożna sobie w yobrazić, ja k  byłem  ćiokaw y 
poznać w łaścicie la  jednej z na js ta rszy ch  koron 
Europy, k tó rą  włożono n a  ta k  m łodociane 
skronie. .Sposobność do tego  n ad arzy ła  się nic- 
bawmm. P rzepyszne k o in n a tjr księcia, L iechtcn- 
stom a rozw arty  się, aby  p rzy jąć  dw ór i kw iat 
towmrzystwui w iedeiD kicgo; i tu  u jrzałem  po 
raz pierwszy ccsuaza. Miał on n a  sobie uniform 
pułku  konnego, biały su rd u t i ciem ne pan ta lo - 
ny; na  jego p iersiach  błyszczały o rd e ry  //Zło­
tego  runa«  i rosy jsk i »śwr. Jcrzcgo«, k tó ry  
p rzysłał mu cesarz po  b itw ie pod K aabą Mło­
dy cesarz zadz-iwłał w szystkich  sw oją  powragą 
i pełnonr ta k tu  postępow aniem . N ieraz p ra g n ę ­
łoby się zobaczy-ć ja k iś  w ybuch m łodości, szy ­
derczo skrzyw ienie  w arg  lub gniew ny połysk 
oka, a lbo  usłyszeć jakieś raźno, ogniste  słowo 
ndodośei; — 'a le  nic. % togo w szystkiego! Nie 
szu k a  on tow arzystw ' m łodzieńczych, nie bierze 
udziału  wr zabaw ach  m łodej sz lach ty  sw ojego 
państw a; pow aga u niego zawsze j Mnakowaa i 
n igdy  nie m ożna usłyszeć z ust jego ■— a cza­
tu je  na to  ty le  uszu —  nie tak iego , eoby 
kom prom itow ało  jego stanow isko. -Chociaż ce­
sarz  ■tańczył n ieustannie , nie znać było na nim  
żadnego/ znużonia, ale nie okazyw ał też i w ię­
kszej wesołości. Od pierw szego k roku  przy 
w ejściu do sali aż do jej opuszczenia było  za- 
(howmuD się jego ciągle jednakow e, tó laśe iw ie  
ty lk o  na zabaw ach p ry  w at nycti zw ykł on tuń- 
czyd; na festynach  dw orskich, gdzie nie bierze 
m lziatu  w tańcach , wddziatem, żc się p rzecha­
dzał i rozm aw iał z  gośćm i pow ażnym i w iekiem  
lub slanowd-ikicm. I tu  w łaśn ie  podziwiam© u 
m łodego cesarza  rzaill-i ow d a r, że  um ie po­
wiedzieć każdem u coś stosow nego, nie za wacie, 
an i też 'zamało, i że n igdy  .nie porusza nic ta ­
kiego, co nie powi ino być poruszonem , a czego 
przecież n iejedno ucho ta k  pożądliw ie n ad s łu ­
chuje. Cesarz je s t słusznego w zrostu , n ie szczu­
p ły ’. nie barczysty , ale dość-silnie zbudow any. 
Szczególnie u a  kon iu  w ygląda  bardzo  dobrze; 
jeździ p ięknie i lekko. O czynności |  pilności 
młodego w ładcy  opow iadają  sobie praw dziw ie 
dziwmc rzeczy. Gdy o godzinie 7 z ran a  opuści 
sa lę  balow ą, to o dziesiątej zaczyna już udzie­
lać aud> enc\ j;-p o te m  pracu je  i odbywra kon- 
foreneye. Aż do późnej nocy słucha  sp raw o­
zdań  i rozm aw ia z os-obami, k tó re  w zyw a i 
k tó ro  sk ład a ją  mu swe raporty« .

O następu jącym  epizodzie z życia cesarza o- 
pow iadfi w „esiążce bm ollego pew ien naoczny  
jego  św iadek: Cesarz zw ykł od czasu do czasu 
odw iedzać akadem ię  wojskowną w 'W iener- 
N eustad t i szczególori o w 'glądać tam  v.re 
w szystko; głów ną je d n a k  uwagę izwraca cesarz 
na  naukę. Całym i godzinam i za trzym uje  się w- 
■każdej k lasie, p rzysłuchu jąc  się  uw ażnie w y­
k ładom  i z a d a ją c  rozm aite  p y tan ia , ma k tó re  
każe odpow iadać uczniom . J a  sam  byłem  je ­
szcze w ychow ankiem  lego zak ładu , gdy pew ne­
go dnia  cesarz bez żadnego zaw iadom ien ia  w 
nim  się po jaw ił i —  ja k  to zaw sze zw ykł czy­
n ić  — nagłe, nie czekając  w cale n a  p rzybycie  
zawezw amegoj- \d y rek to n i ftkadbeorfii, [generała 
K nolla, wnszed) do  naszej k lasy . B y ła  to  godzi­
n a  h isto ry i i w łaśnie profesor, k a p ita n  E bers- 
berg , m ia ł w ykład , gciy otw orzyły się drzw i 
sali i cesarz w tow arzystw ie  jednego  ze- sw ych

ad ju tan tó w  i Inspekcyjnego oficera, zak ład u  
s tan ą ł pom iędzy nam i. J a k b y  .zeloktiyzowoni, 
zerw aliśm y się  z  ław ek. Cesarz pow itał nas 
uprzejm ie, potem  postąp ił aż do k a te d ry  i rzekł 
do k a p ita n a  Eborsberga:

—  Niecb panu nic przeszkadza ‘m oja obec- 
mośćr, proszę -wYkładać dale j, panie kap itan ie .

Potem  położą 1 eesprz /&wój kapek,,g7; genera l­
ski n a  pierw szej ław ce, luz prz'ed inokn kolegą, 
Juiliuszcm N., i oparłszy  się o ław kę, shieliał wy­
k ład u  naszego profesora. W zrok mój, k tó ry  
zwdmony ty ł  ciągłe n a  w ysoką, o k aza łą  postać 
oeearza, jiadł p rzypadkow o na Ju liusza  B. i  zdu- 
mialem, a  naw et p rzestraszy łem  f.rię niem ało, 
gdym  'spostrzegł zuchw ałe jego przedsięw zięcie. 
Ju liusz Ił. w ysunął był wdaśnie po cichu łowną 
fękę i pochw ycił nią kapelusz  cesarza, potem  
zaś sięgnąw szy powmli p raw ą, scbw ycil palcam i 
jedno z zielonych p iór przepysznego pióropu­
sza. Jeden  rzu t oka wr tę stronę, gdzie nicru- 
ehornie, jak  posą.g, stal oficer inspekcyjny , je ­
dno szarpnięcie i kapelusz cesarza byt uboż­
szym o jedno  pióro. N b  •tylko ja  saun zresztą 
przypaitry walem się Uważnie tym  wielce nie-’ 
bezpiee/znym manipulaeyiom Jnł.Ltiszn,. Po prawrej 
i ]>o lewej stronic, z przodu i ż ty lu , wszczął 
uę  ruch w idoczny, daw ano sobie znaki i uży- 
■wano w szelkich, najrozpaczliw szych naw et 
środków7, aby  nakionić Ju liu sza  15. do dalszego 
w ykonyw ania śm iałej ©peracyi. Nasz kolega 
zrozum iał to i z  heroieznem  poświęceniem przy 
puszczał iaz  po raz now y szturm  do kajiehisza. 
cesarskiego. Tym czasem  'w* ■tylnych rzędach łn.- 
wek roz|XM'zęła się form alna, aie dla w tajem ni- 
czonyeli ty lk o  w ilo ezu a  w alka o każde, przez 
„podaj da le j" nadchodzące pióro. P rzy  pono- 
wneni usiłow aniu Ju liu sza  B., aby  zrobić w ięk 
szy jeszcze w yłom  w pióropuszu, w ym knął mu 
■się kapelusz, podskoczył i uderzy 1 dość silnie 
cesarza w nrmię. Cesarz og lądnął się i spostrzegł 
ualyęhm iasl w inowajcę, k tó ry , trzymając, „cor 
pus delic ti"  w ręku, s ta l b lady i drżący  naprze­
ciw niego. Nie zapom nę nigdy7 tej k  o m ierno-do- 
operackicj postawy' m ujego kolegi '/.dawało się, 
że zdrę tw ia ł z przerażenia, bo czekało  g'0 co naj­
mniej niezw łoczne w ydalenie z akadem ii. S tało  
sic jed n ak  inaczej.

—  Oo clK ialeś zrobić z tern piórem  — za­
py ta ł cc?sarz,

■— Schow ać na  pam ią tkę  —  odpow iedział 
uczeń.

—  A nie dosyć ci było jednego p ióra?
—  Nie, gdyż moi koledzy żąd a ł' także  po 

jednem  piórze.
—  W  tak im  razie  nie pozostaje mi nic inne­

go, ja k  pozostaw ić caiy pióropusz.
Cesarz oderw ał pióra od sw ojego kapelusza, 

oddał je  Juliuszow i R'y a  zwrróeiw szy się do k a ­
p itana, rzek ł:

—  P an  m usisz zrobić mi tę  g rzeczność-’i po­
życzyć swojego kapelusza.

Cesarz w yszedł następnie  w śród grom kich 
okrzyków : „N iech żyjc!‘‘

P olk i W ielkiego K sięstw a L itew skiego  p rzery ­
wamy/ nasze długie milczenie i sk ładam y n as tę ­
p u jącą  deldar&eyę:

»W imię przeszłości w spólnej, daw nych dni 
chw ały i bliższych n a s  dni m ęki; — dźw iganych 
zawsze razem  wr zupełnem  uznaniu, iż wszelkie 
św iatło , dobro i postęp  szły do nas zaw sze z 
w ielkiej polskiej ojczyzny, iż za jej działaniem  
cała  nasza obszerna, w ielojęzyczna k ra in a  sk ło ­
niła  się ku  cyw ilizacyi zachodu, a  ustrzeg ła sic 
od dem óralizacyjnyeh  wpływ ów  M oskwy —- w 
poczuciu ca łkow ite j p rzynależności do ducho- 

, woj is to ty  P olsk i —  c l i c e m y  b y ć  z n i ą  
z ł ą c z e n i  n a  w i e l u .  W  im ię teraźn iejszo­
ści, przez w zgląd na  naszą  tu  liczbę, przez naj- 
slrouniejszy-cli naw et sta tystyków ' uznaną za 
powmżną, i nasze pierw szeństw o k u ltu ra ln e  w 
tyrm k ra ju , —  rozum iejąc, iż odcięcie od Polski 
sprow adziłoby  tu  z a g ł a d ę  n iety lko  d la  ży. 
w iołu polskiego, lecz i d la  innych  narodow ych 
odrębności, w ydając jo  w szystk ie n a  pastw ę rao- 
sl:iewrszczyzny lub germ an izm u, uznając, że ja ­
ko  L itw a bez Polski, ta k  i Polska, bez L itw y 
by łaby  tw orem  połowicznymi, wrątłym , nic od­
powiadającym i swem u przeznaczeniu  dziejow e­
m u i mezdolnymi do  pełnego życia, w ierząc n a j­
m ocniej, że jedyn ie  przez połączenie w 'szystkich 
ziem i ludów7 daw nej R zeczypospolitej możemy 
naw iązać p rzerw aną nić w spaniałych przezna 
czeiK naszych i bvć d la  św iata tern, czcm by li­
śmy7 daw niej: uosobieni* m idei braterstwm  lu ­
dów7, — w reszcie uczuciem  i diKzą całą rw ąc 
się cło jedności z Po lską, chcem y być. z n ią  złą­
czeni na w ieki. Chcem y dzielić z nią losy zarów ­
no złe, ja k  szczęśliwe, w'spólnemi sitam i k ru ­
szyć m ury naszego w ięzienia, w spólnie, jeżeli 
jeszcze czekać w ypadnie, trw a ć  i w spólnie w i­
tać  wschód w olności słońca,, g d y  zejdzie nako- 
niec C h c e  m y b y  ć z P  o 1 s k  ą  czy niepodle­
g łą  i szczęśliw7ą, czy też uciśnioną i cierpiącą, 
niere.zdzielnie złączeni. Nie pojm ujem y d la  sie­
bie innego śs tn ien ia  i odrzucam y prócz wrszcl- 
k ą  in n ą  choćby w  najśw ietn iejsze u łudy  przy 
b raną  przyszłość. Wy7 zatem , b rac ia  z Korony7, 
w7 tym  brzasku  dn ia  nowego, co już na  niebie 
św ita, zapatrzen i woń i idący7 ku niem u w ielki­
mi krokam i, n i e  z a p  o m i n a j o i e o D i 
t w i e !  N ie zubożajcie sam ych siebie, ograni- 
cz.ając żąd an ia  w asze  do drobnej stosunkow o 
‘dzielnicy7. N|io 'odrzucajcie 'wjtelkiej w  ogn iu  
najcięższych prób  zahartow anej części narodu  
Nic daw ajcie  się  zmylić bałam utnem i s tą d  w ie­
ściami. N ie zw ażajcie na  naszą pozorną ap a ty ę  
i n ie  pozwólcie na zag ładę naszą i na p rzek re­
ślenie wspótnymh naszych naszych a  chlubnych 
dziejów7. My7, Polki W ielkiego K sięstw a L itew ­
skiego. do W as bracia z Korony7 w yciągam y 
dłoń i w ołam y z głębi znękanymh serc: chcem y 
być. z Polską, złączeni na w ieki*.

7,vńą~.cl\ patryoich', I.iga  ’  obi et.
W i l n o .  iv październ iku  1917 r

Jako jedssn z dalszych projcKów uczczenia pa­
mięci nienkimsitza, Kcmilct z j.unk-nia riprez.cn- 
tacyi miejskiej ucliw abi jadiioglośnie, żc powinna 
powstać instyTucya jego imienia, jako promieniu 
jąey na cala Polskę ośrodek literatury i kultu ję­
zyka. Zakreślenie ram tej insiylucyi i jej zorgani­
zowanie odłożono na razie, Natomiast uchwalono 
powołać do życ.a „ A k a d e m i ę  l i t e  r a c k ą 
i nr. Si e n k 1 e w7 i O  a-y na wzór istniejijccj w Pa- 
ryżu Akademii Gonccurtćw, oraz założyć Oddział 
Sien.kiewicMwr=ki w Manatun Narodowom miej 
■skiwn w Warszawie.

W dziale lyan mają by ć zgiomadzone wszystkie 
jiisma. peryodyrcznc 'Polskie i obce, w których bvły 
zamieszczone artykuły7 z powodu egorni ru iora 
„W yiogii11. Następnie będą tu zebrane wszystkie 
jego rękopisy i bsty , a w7 przyszłości znajdą się tu 
liczne o innymi c-harnkterze po nim pamiątki

Organizacya działu Sie/nkicwiezowskicgo ma być 
wEorowana na 'organizacji działu itckłewaezow- 
okieg.o w Muzeum Nairodcwem w Krakowie.

Z pow7odu orgaalzowrenia tego diziału, Kamitet 
zwraca się do wszystkich redakcji pism, osób pry­
watnych i wj7daw7ców7 o nadsyłać e wszystkidi m’a- 
torymErw, ja.kLo powinny znaleźć się w ujm, aby 
był jak ■naj.komiplotr.i.ejszy, a więc, aby redakeye 
o!am nadesłały7 i nadbylały nume/ra swych wydaw- 
■nictw, osoby pryw atne i wyMawcy rękopisy -i listjr 
Sien.kiewiaza ©ra.z jego dzieła,

Dełegaeya na pogrzeb do Szwajcaryi.
Na posiedzeniu Koniiict.u poruszono również, 

sprawę wysiania delegacji do Vcvey w Szw a.jca 
ryi na pogrzeb.

Z decyzyą jednak w tej sprawie postanowiono 
wstrzymać yię a(ż do cśasjt otinymania ołpowic 
drzi z ambasady nćetówjkiej w Bemie o terminie 
nogirzobu. Odtjiowiiedż ta jeM spodziewana lada 
chwila. Ze sfer miarodajnych przedstawiciele Ko­
mitetu otrzymrab zaipewnkuiie, że delegacyi żałob­
nej będą uczynione w ie lk ie  możliwe ułatwię,nim 
Gotowość wyjaizJn w chai akt erze dolegatów n a  
poignzob oć'wi idccyLi pp. prer/ydont miusla książę 
Zd7,isław Lubomirski, Stefan Dziewulski, Stanisław 
Libicki, Zygmunt Glurzanowski (siostraoniec S e n  
];iewicza'i, Antoni Wieniawski i Bolesław KosLow- 
Md.

Ulica, plac i pomnik Sienkiewicza.
W sprawie nazwania ulicą lub placem Sienkiewi­

cza jednej % ulic łub placów' w Warszawie, Komi­
tet postanowił zwrócić się <kf magistratu z odpo­
wiednią propozyeyą, pozostawiając mu wybór uli­
cy. Do pn? mianowania zaprojektowano ulice: No- 
wosienną. Jasna Iiożą, Wspólną i Kruoza ©rai 
place- W arecki .i Zielony.

Na skwenze nad Wisłą pomiędzy mostem Ponia­
towskiego a  mostem Kierbedzia zaorojciktowano 
postawie pomnik S i e n k i e w i c z a .

ureczystośEl i potiiafu zioita
Łp. IMMmkm0  & f o m s 0 f o .

Z  W a r s z a w y  d o n o s z ą  p o d  d a t ą  t S  b .  i n „ :
W sm-atiicj powadze oddala wci-oraj Warszawa, 

hołd pozgonny Henrykowi Sięnkicwiczowi. '  Żało­
bne nabdżeństwo w katedrze zgromadziło całą in- 
Kligencyi Warszawy i tłumy pubhczności. Brzyby- 
i>7 licz.nc delegacye wszystkie© inslytucyj i sto­
warzyszeń, cechy, młodzież szkolna, przedstawicie­
le władz niemieckich, anstrj ackieli i miej.-dueh, na­
wet delcgacye wlości-m. Nabożeństwo odprawił ks.

SScfiOilf 5 Pstofssfc,
Żółkiew Ludność miasta Żółkwi uczciła uroczj7- 

ście proklamocyę mocarstw centralnych w sprawie 
odbudowanki Polski. Zaraz na pierwszą wiadomość 
o prokiamacyi państwa polskisgo zatknięto na do­
mach chorągwie o barwach narodowych i pau&lwo- 
wycli, powiew ające przez cały tydzień, właściwy 
zaś obchód święta narodowego odbył się dnia-lb  
listopada. V dniu tym wszystkie niemal budynki 
przystrojono flagami, a w oknach zajaśniały nalep­
ki polskie.

G gouz. 10 przed południem odbyło się dzięk 
czynne nabożeństwo z kazaniem okoJicznobciowem

9itóut(i Lii! UM  h yjilnie.
Na lic7iiein poufnem  zebraniu , w k tórem  

w zięli udział wybitni działacze i działaczk i ru ­
chu narodow ego w W ilnie, a k tó ro  zainieyowm- 
nc było przez Zw iązek p a try o te k  i L igi kobiet, 
p rzy ję to  następujcąeą d ek la racyę:

//N adchodzą chwile d la  naszego n arodu  s ta ­
nów cze- Po d ług ie j i  ciem nej nocy niew oli od.- 
w racu się k a r ta  liistoryi i Polsce p rzyśw iecać 
zaczyna -świt dnia nowego, d n ia  nicj/odległości 
i sw obody. W  b rzask u  tego dn ia  now ego, m y

w  p r z e p e ł n i o n y m  p u b l i c z n o ś c i ą  k o ś c i e l e  f a r n y m .  —  
a r c y b i s k u p  K a k o w s k -  w  J t o c z e n i u  l i c z n e g o  k l e r u .  w  « t ó i e  t r w a n i a  n a b o ż e ń s t w a  i  o b c h o d u  p o z m l r y  
P o d c z a s  u isr .y  s p i e w m l y  c l i o r y  »L(itni<< i g r a ł a  o t-  j . an;)  s j- jo n y

kiejtra  ccatru Wielkiego pod batutą p. Śleuzin- Po skończonej uroczystości w kolegiacie żółkiew
t kiego. Bod liosle żałobne kazanie wygłosił ks. ka- -eylcgły tłumy ua ltynek, gdzie ztóm ła s i ę
hon ik  Nowal-owski. także młodzież &-/koł ludowych i średniej wraz z

W innych kościołach i świątyniach odbyły się gionem nauezychiskiem pod odświętnie udekorowa- 
również nabożtóstwa Wiele zaś nabożeństw zapo nym zielenią i chorągwiami pomnikiem króla Jana  
wiedziano na dni najbliższe. jll l .  7< stopni pomnika królewskiego przemówił do

W iustytucyach społecznych i uiu-jski-h, a p rze-' zgromadzonej publiczności marszałek powiatu p. 
dewszystkiem w Badzie miejskiej i magistrac-ie i w- Stefan Dunin K o z i c k i .  Mówca dal wyraz rado- 
Tow arzystwie li: era rów i dziennikarzy odbywały ści, iirzcpclniająccj-serca narodu- W  dalszym cia.gu 
się wieczorem narady nad sposobami uczczenia'oddał marsza-łeh hołd Legionom polskim. Mowę 
pamięc-i wielkiogo obywa-tcla-pisarza, oraz czynią-'sw ą zakończył p Kozicki doniosłym, przez zebra­
no przygotowania uo obchodu żałobnego, Skóry nycli trzykrotnie powtórzonym Okrzykiem na cześć
ro/poczęły wczoraj uroczyste nabożeństw i. 

Telegramy kondolencj-jne wysłały do Yevej roz-
W o l n e j  i " N i e p o d l e g ł e j  B e l s k ; .

IV tym samym duchu przemówił jeszcze prof.
h e z u c  i n s t y t u c y e  i  k o i ą t o r a c y o ,  m i ę d z y  i n n e m i  B a  P o p i e l ,  p o e z e m  o d ś p i e w a n i e m  p i e ś n i  p a t r y o t y -  

d;.  g ł ó w n a  o p i e k u ń c z a .  c z n y c h  z a k o ń c z o n o  t(- n i e z w y k ł ą  u r o c z y s t o t / ć .
T o w 7. p i a w i i i o w e g o  n i y s l i w s t w a  n r z e z n a c z y ł o   ̂ L i s k o .  B r / r k l a i n a c y ę  n i e p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i  u c z c i ­

li,.. i u c z c z e n i a  p a m i ę c i  S i e n k i e w i c z a  1 . 0 0 0  r u b l i  d l a  j c, r o c z y s t y m  o b c h o d o m  d n i a  1 2  b .  m .  P o  u r o -
i i a j u b o ż s z y c h  i 500 r u o H  na p o m n i k  t w ó r c y  / 'D u o  c z y s l e m  p o s i e d z e n i u  R a d y  m i e j s k i e j ,  p o d  p r z e w o d n i -  

l a d i s K  c t w e m  b u r m i s t r z a  p .  S  1 i ż  y  i i  s  k  i o  g  o ,  u d a ł y  s i ę
W  s z k o ł a c h  m i e j s k i c h  u w o l n i o n o  m ł o d z i e ż  o d  p o . - z e z p g ó l n e  r e p r e z e n t a c y e  w  p o c h o d z i e  d o  k o ­

n a n i u ,  a  u a d u i  o d b y ł j -  Się  w w i e l u  z a k k  d a c h  ża . ,o -  ś c i j h i  [ l a r a f i a ln e g o - ,  gdz' i t“ o d b y ł o  s i ę  ( l z i ę k c z y n n o  

b u c  u r o c z y s t o ś c i ,  n a  k t o r y i  n v. y j a ś n i a n o  d z i a t w i e  n a b o ż e ń s t w  o ,  j i o d c z a s  k t ó r e g o  o d ś p i e w a ł  p i e ś n i  c h ó r  
z a s ł u g i  S i e n k i e w i c z a .  | m i e j s c o w e j  i n t e ł i g e i i e y i  p o d  b a t u t ą  p .  P K l r z k i e -

D  g o d z i n i e  7  w i c c - z o r e m  o d b y ł o  s i ę  w  r a t u s z u  w i e z a i  P o  n a b o ż e ń s t w i e  o d b y ł a  s i ą  p r o c e s y a ,  p r o -  
p o s i e f i z e n i t !  t y m c z a s o w e g o  k o m i t e t u  o b c h o d u  ż a - , y a d z o n a  p r z e z  k s ,  k a n .  ' D z i e r ż y ń s k i e g o ,  
ł o b n e g a  z  m l z i a ł c m  d c l e g a . c y j  w s z y s t k i c h  i n s i f t u - j  K u l m i n a c y j n j  m  p u n k t e m  o b e ł ł o d u  b y ł a  m a n i -  
c y j  k u l t u r a l n y c h  W k i r s z a w y .  O b r a d o m  p r z e w o d n i - 1 f j 5 t a c j a j . r z o d  p o m n i k i e m  K o ś c i u s z k i , ’ w  k t ó r e j  
c z y i  książę Z d z te fe w -  L u ł . tc m i i - s k i .  K o m i t e t  t e n  t y m - , b r a ł a  u d z i a ł  l i c z n a  p v b i i c z 3n o ś ć ,  składajaoa s i ę  z o  
c z a s o w y  p o s t a n o w i ł  p r z y b r a ć  n a z w ę - . > , K o m i t e t u  ( w s z y s t k i c h  w a r s t w  l u d n o ś c i  t a k  m r ó j i k i e j ,  j a k  
Ć k - n k i e w i c z o w . - .k i c / g o  z r a m i e n i a  r e p r e z e n t a c j i  k i .  i o k o l i c z n e L  W  p o d n i o s ł y c h  s ł o w a c h  p i z e m a w i a ł  

W a r s z a w j -  -. j t u  d r  U s  t r z y c  K i. M i a s t o  b y ł o  o d ś w i ę t n i e  u d e -
K o m k e t  j i o w z i ą ł  j e d n o m y ś l n ą  u c h w a ł ę ,  ż e  z  wio-  ̂k o r o w a n e ,  

ki Sienkiewicza będą po wojnie sprowadzone do 
kraju w czasie możliwie najkrótszym.

Dunajów. Dla uczczenia zapowiedzi odbudow a- 
nia państwa polskiego, dnia 12 b. m. odbjio się w 

W sobotę -5  b. in. będzio urządzoną wielka Duuajow-ie w p.zystrojonj'ni w zieleń i chorągwie 
A k a d e m i a  ż a ł o b n a  w sali Filharmonii. Pro- o barwach narodowych kościele parafiuhm n obrz. 
/gram jej zapowiada przemóv icnia: 1) księcia Lu
bomirskiogo, jako piezydenta miasta, 2) rektora 
uniwersytetu, dra Józefa Brudzińskiego w imieniu 
Bady miejskDj, 3) prezesa Towarzystw., Literatów 
i Dziennikarzy Polskich — w7 imieniu literalurj 
i 4) przedstawiciela młodzieży akademickiej, któ­
rego wybrać ma sama młodzież z wyższych uczelni 
warszawskich — v imieniu młodego pokolenia.

łacjńoleiine nabożeństwo dziękezj-nne. Nabożeń­
stw o odprawił proboszcz ks. dziekan Antoni W o j- 
n a r o w i c z w7 asyście księży; ks Wojuarowicz 
wygłosi! też kazanie okolieznościow-e. Kiedy chór 
kośeielnj7 z towarzyszeniem organów7 wzniósł uro­
czyste »Ven: Creatorc, wszysej- byli wzruszeni. — 
Na nabożeństwie byli obecni: komendant etapowej 
komend j7 r.adporueznik W incenty Z i o n i e  w7 s k i
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oficerami i urzędnikami załogi, oraz właściciele 
■kolicznych obszarów dwcrskich.

Rozprza. W niedzielę, dnia 12 b. m. suiramem 
trona iateligencyi miejscowej, odbyło się uroczy- 
te  podjęcie aktu z dnia 5 listopada. Na rynku 
aia3ta  zgromadziło się czternaście szkól ludowych 
[minnych, oddziały Ochotniczej Straży Ogniowej

tką dla ludu. To toż', gdy skończył oki‘zykiem: 
»Niech żyje Polska!« — okrzyk ten powtórayli 
wszyscy z zapałem. Dzieci wspólnym chórem od­
śpiewały pieśni patryutyczno, poczem wszyscy u- 
dali się na nabożeństwo. Wielki kościół rozprzy- 
cki, budowany juz podczas wojny przez obecnego 
proboszcza ks. kancm ka S z a b e ł 8 k  i e g o, le-

Odezwa do mieszkańców.

tłumy ludu, przybyłego na naboż Astwo, Wszyst- dwie pomieścić mógł zgromadzonych. Pc sumie w 
ach ześrodkowały irzy sztandary narodowe z bia- murarek kościoła rozległa się potężna pieśń: »Bc- 
ym Orłem i Matką Boską Częstochowską. Cisza że coś Polskę*. Wzruszający był widok, gdy w
apanowała, gdy przemówił dr K r z e m i e n i e -  
r  s k i, profesor akademii w Dublanach i uniwersy- 
(utłu lwowskiego. Mówił długo, dobitnie i przeko- 
lywująco. tłómacząc, że Polska będzie dobrą ma-

różnych kierunkach wracały dzieci szkolne do do­
mów, a od tych szeregów rozlegały się pieśni pa- 
tryotyczne. Cześć ci szkoło ponska!

“Sw*-

P i zgonie cesarza, Franciszka Jćzeła I.
(T e le g ra m  c . k . B iura k o re sp o n d e n c y jn e g o ).

Przsbisg chorab> cesarza.
£jj! (f leL, w ł .  „ N o w e j  R e f o r m y " ) .

W iedeń, 22 listopada'.
»W iener T agb latt*  podaje  następu jące  szcze­

koty o przebiegu choroby cesarza.:
L ekarz przyboczny d r K e r z 1 już przód 3 

tygodniam i stw ierdził, że głos cesarza brzm iał 
jakby nieco zach rypn ię ty  i że podniebienie jest. 
lekko obłożone. P ro fesor O r t n e r  w ezw any 
do cesarza, po tw ierdził spostrzeżen ia  d r  K crzła.

Atoli cesarz nic nie chciał wiedzieć o szano­
waniu 3ię. Po k ilku  dniach w ystąp ił lekki 
szmer, sku tk iem  czego ponow nie wezwano dra 
O rtnera. L ekarze polecili p łukanie  gard ła  i pi­
cie w ody se lte rsk ie j z mlekiem.

Cesarz m iał się zresztą, zupełnie dobrze. Je ­
dnakże uporczyw ość k a ta ru  n iepokoiła  lek a rzy  
Ku końcow i ubieg łego  tygodn ia  nastawiło 
pierw sze podniesienie się tem pera tu ry . Mimo 
to cesarz udzielał' posłuchań.

W  poniedziałek po południu  p rzy ją ł cesarz 
na posłuchaniu  arcyks. F  r 3 d e r  y k  a, tudzież 
następcę tronu  z m ałżonką. W  nocy z ponie­
działku. na w torek  m iał się cesarz m niej dobrze, 
1 we w torek  ran o  lekarze  już m id i m ałą na­
dzieję u trzym ania  przy ż y d n  chorego.

Mimo to cesarz opuścił łóżko 3 u d a ł się do 
Diacy, czul się jednakże  coraz b a id z ie j znużo­
ny. w ypił ty lk o  nieco m leka i zaczął odczuw ać 
dreszcze. T akże  puls i oddech były niepoko 
jące.

O koło godz. 1 po południu n astąp ił nag ły  
upadek sił. O godz. 2 po południu nastąp iło  o- 
słabienie serea, jednakże  lek arze  usunęli je. —  
Afe polepszenie trw ało  n iedługo. U padek  sił 
zw iększał się, jed n ak że  cesarz by ł przytom ny.

P rzed  S dniam i nuneyusz  pap iesk i przyniósł 
cesarzow i b łogosław ieństw o papieża, a w czoraj 
zaopa trzy ł go proboszcz zam kow y S1 kram  ru ta ­
mi św iętym i. _

O godz. 7 przybył d r O rtnar. Było już jasnem , 
że życie cesarza trzeba liczyć na g cd z :ny. O 
godz. 9 m. 5 u m arł cesarz.

Ju tro , to je s t we środę, w nocy  zw łoki -zo­
s taną  złożone na  k a ta fa lk u  w H ofburgu, a w 
p iątek  lub sobotę nastąp i pochow anie zw łok w 
krypcie K apucynów  obok sa rk o fa g u  cesarzow ej 
ElżJbiety. i ,

P o w ó d  c h o ro b y .

. F rem dei)bkitt“ donosi, że cesarz zazięb,ł de, 
dnia 11  b. m. podczas p rze jażdżld  z królem  ba­
w arskim , k tó ry  naów czas bawU w  W iedniu, w 
rgTOdzIe bo tan iranym  8ohflnbmnu.

Ostatnie chwile cesarza.
» 0 esten e ich isch e  M orgenzeitung* przynosi 

następu jące te leg ram y  z W iedn ia  o osta tn ich  
Chwilach zm arłego C esarza:

W iedeń. 2 i listopada.
Kto d z isia j wieczorem  przechodź.! ulicam i w 

okolicy zam ku Scliocuhiunn. nie m ógł m ieć 
przeczucia, że w  pobliżu Cesarz w alczy ze 
śm iercią. Cicho było na u licach , w iodących do 
Schoeubrunnu i M eidlingu, tu  i ówdzie prze­
sunął się jak iś  przechodzień w stronę  zam ku, 
k tó rego  drzw i by ł zam knięte.

Ale z zam ku płynęło  jasne św iatło  na d z :e- 
dz’niee zam kow y, na k tó ry m  od czasu do cza-

Naty-chm iast po  śm ierci odpraw i! proboszcz 
zam kow y ks. S e i d 1 w  k ap licy  zanikow ej m s/ę  
żałobną.

Cesara leżał, ja k  w śnie pogrążony  z dłońmi, 
złożonemi ja k b y  do m odlitw y.

G dy członkow ie rodziny cesarsk iej opuścili 
dorn żałoby, p rzy  zw łokach pełnili s traż  hono­
row ą dw aj ad ju tan c i przyboczni, k tó rzy  m ieli 
służbę. Obok w  pokoju odpraw iali m odły dwaj 
duchowni.

O śm ierci zaw iadom iono n a tychm iast cesarza 
W i l h e l m  a.

Następca tronu u łoża śmierci.

W iedeń, 22 listopada.
P iz y  śmierci cesarza, by ł obecny  n astęp ca  

tronu.
T akże  minki ter spraw  zag rau łk rayek  br. B u- 

r i a  n znajdow ał się w  zam ku, a  naty<'hm ias. 
po - śm ierci cesarza  udał się do m in isterstw a 
spraw  zagranicznych.

S tąd  na telefoniczne oezA anie pow rócił do 
Schonbrm rm  do n astępcy  tro n a  i tam  pozostał.

Przybycie ministrów węgierskich.
W ierteń, 22 listopada.

„F rem den-E Iatt"  donosi z B udapesztu :
M inistrowie wręgiersey w yjechali osobnym  

pociągiem  do W :ednia.

ic  m d  jji
(Tek c k Biura koresp.)

Vv ie-Jeń, 22 listopada.
Ciepłem i słow am i sym paty i i  gorącem i ży­

czeniam i błogosław ieństw a, w ita cała p rasa  
m łodego następcę  tronu  w ielkiego cpsarza, k tó ­
ry  pozyskał sobie n ieogran iczoną m iłość i  cześć 
‘całej siły  zbrojnej pom iędzy sw ym i żołnierzam i 
w śród huku  b itew , a dla k tó rego , rów nio ja k  i 
dla jego dosto jnej m ałżonki, z pow oda je j do­
broci serca i ludzkości, b iją  serca wszys+kich 
poddanych.

C ała  p rasa  w yraża g łębok ie  życzenie, ab y  
m łodem u cesarzow i danem  by ło  być szczęśli­
w ym  w ładcą, k tó ry  po zaszczytnym  poko ju  
hedzie się troszczył o dob'-o swych ludów , o 
rozwój duchow y i gospodarczy , i m onarchię, 
k tó ra  w zm ocniona i odm louniona w yjdzie ze 
zw ycięskiej w alki, idąc  za przyśw iecającym  
wzorem zm arłego m onaiehy , będzie m ógł po 
prow adzić na zew nątrz i w ew nątrz do uowych 
blasków  i sław y.

N a m arach m iasta F ra k o w a  pojaw iła  się dzi­
siaj n astęp u jąca  odezw a do m ieszkańców  m ia­
sta :

W  ciężkiej żałooie i  w gięDOkim smutku dzie­
limy się z Wami bolesną wiadomością, i e  

Najjaśniejszy Fan Nasz 
Cesarz, i Król Franciszek Józef I 

nie żyje!
N ?ema dziś wśród nas nikogo, a toby z głębi 

żalem przepełnionego serca nie zaniósł przed 
Tron N ajw yższego rz< wnej m ouliiw y za Najdo­
stojniejszego Monarchę, który z w yżyn Swegu  
Tronu był dla rarour naszego zaw sze dobrotli­
wym  Ojcem i Opiekunem.

Opatrzność pozwoliła sędziwemu Cesarzowi 
niemal u progu wieczności obdarzyć nas naj­
wznioślejszą w  dziejach ludzkich pamiątką 

wskrzeszeniem Państwa Polskiego.
Gorąca m iłość i uczucie najgłębszej czci i 

wdzięczności związane będą po wieczne czasy  
w sercu każdego Polaka ze wspcm nłeuiem o 
zm arłym  dobrotliw ym  M onarsze.

K raków , dn ia  22 lis topada  1916 roku . 
Pregydyum  stoł. król. m. K rakow a:

D r Ju liu sz  L e o ,  J a n  K a n ty  F e  d e r  o w i e  z, 
Jó-zef S a r ę .  K aro l R o 11 o.

Kondolencye.
Tajni radcy  pp. A dam  J ę d r z e j o w i e * *  

A ntoni lir. 'W  o d  z i c k  i, d r Ju liu sz  L o o i K a­
zimierz M o r a w s k i  złożyli dzisiaj w południe 
z pow odu zgonu cesarza kondiolencyę n a  ręce 
n am iestn ika  bar. H i l l o r a  w  starostw ie k ra ­
kow skie tri.

 -------------------

Cesarz Franciszek Józef I 
1 Legiony polslcie.

P rezydyum  N. K . N. w K rakow ie otrzym ało 
w iadom ość, że ś. p. cesarz F ranciszek  Jó ze f I 
o fiarow ał pułkom  Legionów  polsk ich  sz tan d a­
ry , k tó re  zostaną im w ręczone w  chwili p rze j­
ścia do arm ii polskiej.

l i l i i ?  i i ®

Kronika. i

W rażenie w  Krakowie.
Kraków, 22 listopada.

Wiadomość o śmierci cesarza F r a n c i s z k a
J ó z e f a  I, którą przyniosły dzienniki poranne,

Sn żandarm i dw orscy patro low ali, albo zjaw ił [wydane w żałobnej szasie, poruszyła do głębi
się urzędnik  dw orski, dążący do sw ojego po- [w słystk ;cir m,eszkańeów Krakowa. Pokolenia całe
Mieszkania. rodziły sio i wyrastały za rządów zmarłego monar-

W  oknach  praw ego sk rzyd ła  zaniku, gdzie , . .  . . . „
»ę znajJiTią sypialn ia. gab inet i muc ap arta - * S ,  to też trudno jest_ oswoić aię obecnie 1 mysią
nent-r Ćcsniza w idać było sow ite św iatło . —  jego zgonie. W mieście panuje żałoba ogólna, 7c
Przez cały  wieczór ośw ietlone b rio  także  Wiol- wszystkich gmachów rządowych, wojskowych
sie foyer w srorlkou vm trakc ie  zam łłn, wiodą- j mic-jskicb, oraz licznych budynków prywatnych,

powiewają czarne chorągwie. Przedstawienia w teec do ^błękitnych*
Około godz. 9 w ieczór ośw ietlono k ilka  po .

kojów w lewem  skrzydle  zam ku. D ow iedziano airaeli miejskich, które się s ia ły  odbyć wieczo
iię, że to są a p a rta m e n ty  dla nowego cesarza rem. zostały przez prezydyum miasta odwołane.
i jego m ałżonki.

N a kilka, m inut przed' godziną 10 zdaw ało 
pę, że k ilku  ludzi, praw dopodobnie ze służby 
Iw orskiej, przebiegło szybkim  krokiem  przez 
plac zam kow y. T akże w śród w arty  zam kow ej, 
k tó rą  spraw ow ali żołnierze 99 p. p. panow ał 
ruch. Z zam ku udało ,:ię k ilku  lokajów  do urzę­
du telegraficznego.

Ju ż  przedtem  o tw arto  w ielką b ram ę środko­
wą naprzeciw- m ostu  zam kow ego, poczem  z u- 
icy M ariahilf p rzyby ły  dw a sam ochody i k ilka  
powozów dw orsk ich  do zam ku, następnie  aa* 
przy jechały  dalsze sam ochody P rzyby li niemi 
członkow ie rządu, k ró rzy  zgrom adzili się w 
zam ku. T akże bram ę M eidlingską o tw arto  o 
godz- pół do 10 , a w kró tce  dwa powozy w yje­
chały na  MeidlLngską a le ję  Zam kow ą.

Trzed bram ą zam kow ą sta ło  k ilku  żan d ar­
mów', rozm aw iających  żywo. Tuż przed godz. 
10 w nocy7 przyszedł do bram y oficer w arty  p a ­
łacow ej i rzeki:

»Cesarz »m arł«.

Ś m ie rć  n a s tą p i ła  n a g le .
W iedeń, 22 listopada.

W  stan ie  zdrow ia zmarfego m onarchy około 
godziny  TTó wieczór nastąp iło  lekkie  polepsze­
nie tak . iż otoczenie znowu nabrało nadziei i są- 
dz 'ło , że przesilenie już przem inęło, a m onar­
ch a  p rze in v a  tę  ciężką chorobę.

Około godziny  8 w ieczór n astąp ił szybki vpa- 
dełt sil i lekarze  rozpoznał:, że ra tu n e k  jest w y­
kluczony

O godzinie 9 m. 4 cesarz spokojnie w yzionął 
ducha.

P o  śm ie rc i c e s a rz a .
(Teł. w ł. „N o w ej R eform y” ).

W iedeń, 22 listopada.
.,N eues W iener T a g b la tt‘‘ donosi:
Cesarz um arł w tak  zw anym  m ałym  gab ine­

cie do p racy , siedząc w fotelu.

Również odwołano wszystkie widowiska, przedsta­
wienia w kino teatrach, koncerty i t. d.

Prezydyum miasta zwróciło się do właścicieli 
realności, bv na znak żałoby wywiesili na swoich 
domach czarne chorągwie.

Dzisiaj o godzinie 6 wieczorem odbędzie się w 
magistracie krakowskim konfereneya parlam entar­
na Rady miejskiej, celem naradzenia się nad mani- 
festaoyą żałobną z powodu zgonu cesarza.

Kraków, 22 listopada.
Z Rady miasta Krakowa. Zapór iedziane na dz.- 

siaj uroczyste posiedzenie Rady miejskiej, poświę­
cone pamięci Henryka S i e n k i e w i c z a ,  odbę­
dzie się w piątek O godzinie 5 po południu.

Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej zamiast 
we czwartek, odbędzie się dopiero w piątek, dnia 
24 b. m,, o godzinie 6 wieczorem z niezmienionymi 
porządkiem dziennym.

W teatrach miejskich przedstawienia dzisiejsze 
zostały na znak żałoby- z powodu zgonu cesarza 
odwołane.

Rozpoznawanie zmarłych ichuerzy. Do magi­
stratu  miasta Krakowa nadeszło 20 dalszych fnto- 
grafij zmarłych | zupełnie nieznanych żołnierzy 
i osób cywilnych, które, pozostawały na usługach 
wojska. Fotografie te, oraz odnoszące się do nich 
opisy osób są wystawione do przrtćądn publiczne­
go codziennie między godzina. 5  a i!) ranc/ w wy 
dziale V a m agistratu, dr/w i Nr 25.

Brak chleba. Od kilku d»i daje się odczuwań 
brak pieczywa w mieście, wiaio. iż w restauracyaeh 
i kawiarniach od kilku tygodni zupełnie chleba nie 
podają. Piekarze tłomaczą się, iż nie otrzymali do­
statecznej ilości mąki, wobec czego wypiek chleba 
bardzo znacznie ograniczyli.

Ucieczka Krakowianina 2 niewoli rosvjskiej. 
Dziś przybył do naszej redakcyi p. Sfanidaw G e r ­

d a c h .  kandydat n o ta ria ln y  w Krakowie, porucz­
nik rezerwowy 57 pułku piechoty, który, ciężko 
ranny pod Lublinem we wrześniu 1! 14 roku, do­
stał się do niewoli rosyjskiej i >

zdołał zbiedz z niewoli z 
początkiem tfllti roku. Po dlutńm szeregu ] rzy- 
gód, złączonych z tak ryzykownem i trudnem 
przedsięwzięciem, porucznik G e i ł a c h  przedo­
stał się przez Azye i Amerykę do Korony i przybył 
sz.ezęśliwie do Krakowa. V. Gerlach dla poratowa­
nia zdrowia udaje się na dłuższy odpoczynek do 
Zakopanego, gdzie zam ńrza spisać pamiętnik 
swoich niezwykłych przygód i przeż.yć.

Na rGwiazćkę* dla chorych żołnierzy i legioni­
stów w szpitalach krakowskich. We czwartek, dnia 
24 b. ni., odbędzie się w- teatrze miejskim im. Jul. 
Słowackiego przedstawienie: »K‘iseiuszko pod Ra­
cławicami* na- dochód iGwiaz.dkt« dla ranny oh 
i chorych żołnierzy i legionistów, znajdujących się 
w szpitalach krakowskich. Uproszony przez komi­
te t gwiazdkowy »Czerwonego Krzyża* dyrektor 
S o ł s k i ,  przedłużył swój pobyt w Krakowie, aby 
wziąć udział w przedstawieniu. Znakomity artysta 
odegra rolę tytułowa..

Komitet gwiazdkowy r t ‘zerwo»ego Krzyża* ży­
wi niepłonną nadzieję, że doskonale zapowiadająNamiestnik bar. D i 11 e r, który dowiedział się 

o zgonie cesarza w czasie podróży do Lwowa, L e gj^ przedstawienie, jak i ceł humanitarny, ścią- 
przejoehal dzisiaj rano rlo Krakowa, przerywając i gną liczną publiczność w tym dniu do teatru. Ceny
rozpoczętą podróż. \

W szkołach krakowskie® zawiadomiono m/o 
dzież o wstrząsającym fakcie zgonu cesarza. Mło­
dzież szkolna osobno uczci uroczyście pamięć cesa­
rza w myśl programu, jaki nadejdzie z Wiednia 
względnie z Białej.

Z Krakowa — o iie słychać — wyjedzle na po­
grzeb szereg delegaeyj i osobistości, między imie­
nni deltgncya Rady miasta Krakowa.

Przybieranie domów w czarne żałobne chorągwie 
w Krakowie dopiero się rozpoczęło. W Krakowie 
nie znajdzie się ani jednego domu, nieozdobionego 
czarną flagą na znak ogólnej żałoby po zmarłym

Ż?

miejsc zwyczajne.
Listy składkowe na rzecz inwalidów wojennych. 

W tych dniach rozesłał miejski Urząd opieki so- 
eyalnej nad inwalidami wojennymi szeregowi in- 
stytucyj, stowarzyszeń i osobistości w naszem mie­
ście z ramienia biura krajowej Komisyi opieki nad 
inwalidami listy składkowe na rzetz inwalidów 
wojennych.

Należy mieć nadzieję, że ogól mieszkańców i tym 
razem, przeciwstawiając radość zbliżających się 
świąt Bożego Narodzenia przykremu położeniu in­
walidów wojennych, nie poskąiii hojnych datków 
na ulżenie doli tych, którzy dla jaśniejszej przy­
szłości narodu w służbie państwa stracili najcen­
niejsze swe dobra.

B tba sprzeniewierzenia w Kom isyi zasiłkowej. — 
Jak  słychać, ofieyal podatkowy p. Michał R o z u -  
m i l o w i  k i  został wypuszczony na wolność, .a ło b iła  n s a n iie s ta e y a  m ia s ta  K ra k o w a .

Z pow odu zgonu cesarza F r a n c i s z k a  
J ó z e f a  I. odbvło się dzisiaj przed południem  
w biurze p rezy d en ta  d ra  L e o  nadzw yczajne 
posiedzenie członków  p rezydyum  m. K rakow a.
U chwalono zw ołać R adę m iejską n a  uroczy, n i e k ó w n a  z W iednia została k i i  dawniej wy- 
zalobno posiedzenie n a  ju tro , we Czwartek, d puszczc-na na wolność, gdyż nie brała w manipuia- 
23 bm.. o f  n izin ie 12 w  po łudn ie . 'eyacb  Mazanówskiogo żadnego udziału._______

W sklepie miejskim wrzy ul, św. Gertrudy sto 
su ją pn.episy o  sprzedaży chleba w ten sposób, 
że nie wydają chleba na odcinki oddzielne, cho­
ciażby na sumę odpowiadały żądanej ilości, a  je­
żeli ktoś na całą kartę bierze, a  parę odcinków 
zbywa, to  tych odcinków nie zwracają kupujące­
mu, lecz zatrzymują, na  upomnienia zaś odpowia­
dają strofowaniem służących. Na ten proceder 
zwracemy uwagę miejskiego biura kart chlebo­
wych.

Kurs wieczorowy dla krawczyń Na życzenie in­
teresowanych urządza krajowy Patronat przemy­
słowy Wydział! krajowego w najbliższych dniach 
w Krakowie 3- -4-miesięczny kurs kroju dla kraw ­
czyń. Nauka jest bezpłatną i będzie się odbywała 
codziennie od godz.ny 6 H — 814 wieczorem, Przy­
jętych zostanie 15 uczenie w  wieku od 18—35 lat. 
Warunki przyjęcia: ukończenie przynajmniej 4-kla- 
sowej szkoły ludowej i 3 letnie zajęcie w zawodzie 
kraivieckim. Kandydatki, mające wyższe wykształ­
cenie, lub dłuższą praktykę zawodową, będą miały 
pierwszeństwo. Piośby o przyjęcie przy przedłoże­
niu odpowiednich dokumentów mają być wnoszo­
ne pisemnie lub ustnie najpóźniej do dnia 29 Msflo- 
pada b. r. do biura krajowego Patronatu przemy­
słowego (ulica Sienna 1 2, II. piętro) codziennie 
miedzy godziną 10 a 1 w południe.

Kursa rolnicze dla inwalidów wojennych. Przy 
krajowej szkole rolniczej w Zabizegu nad Odra zo­
stanie z dniem 1 stycznia 1917 roku ofcwwtj sze­
ściomiesięczny rolniczy kurs dla inwalidów wojen­
nych, pochodzących z Galicyi i Bukowiny. Kandy­
daci mus7.ą mieć ukończone trzy klasy szkoły ludo­
wej i umieć pisać i czytać. Pragnący na wspomnia­
ny kurs uczęszczać, winni się zgłaszać z dokumen­
tami do miejskiego Urzędu opieki socyalnej nad 
inwalidami, wdowami i sierotami po poleglyTch na 
wojnie, w’ Krakowie pray placu W W Świętych 
1. 1, II piętro, najpóźniej do 5 grudnie b r.

Z  k r a f u .
Milionowy zapis polski. ;,Kuryer Lwowski" do­

wiaduje się, te  zmarła w B-zymie 15 sierpnia 1916 
r. hr, Helena M i e r o w a zapisała kondyktem z 5 
maja 1910 kwotę milion koron na utworzenie wie­
czystej funclacyi, z której odsetki mają być coro­
cznie rozdzielane w- równych częściach pomiędzy 
dwanaście panien szlacheckiego pochodzenia, na­
rodowości polskiej, wyznania katolickiego. Zapis 
nie określa, czy zasiłki te stanowić mają posąg, 
czy dostępne są dla wszystkich szlachcianek bez 
względu na ich stan majątkowy wreszcie, czy ma­
ją być tylko jedrorazowwmi zasiłkami. Zarząd fun- 
dacyi ma spoczywać w ręku Wydziału kra.jowrego, 
a  decyzyę, k tóra  z kandydatek ma być obdarzoną, 
zastrzegła testatorka wyłącznie dla marszałka kra­
jowego.

„Polowanie" na białą kawę we Lwowie. Przed 
kilku dniami zmieniła komenda miasta- we Lwowie 
przepisy, ograniczające podawanie białej Kawy w 
cukierniach i restauracjach. W niedzielę zaś rano 
dokonały organa policyjne kontroli po kawiarniach 
lwowskich czy rozporządzenia w sprawie podawa­
nia kawy białej są ściśle przestrzegane (Do soboty 
bowiem obowiązywał przepis, zabraniający7 poda­
wania napojów z mlekiem w godzinach porań 
nych, Dopierc od niedzieli obowiązuje nowe roz- 
fic rządzenie, dozwalające podawania kawy białej 
w pewnych godzinach rano i wieczorem). W czasie 
kentroli przekonano się, te  bardzo wielu właścicie­
li nie stasowało się do przepisów, wobec czego na­
leżano na nich wysokie grzywny, które natych­
miast składali.

Z Nowego Sacza piszą nam: Podczas gdy woj­
skowość z wielkim pietyzmem ochrania groby po­
ległych żołnierzy i urządza dla nich kosztowne 
cmentarze, to m agistrat nowosądecki pozwala na 
bezczeszczenie grobów na starym cywilnym cmen­
tarzu. położonym przy ulicy Jagiellońskiej. Żydzi 
potrafili ochronić swój stary cmentarz, położony 
prawie w śródmieściu, od zniszczenia i tak go ogro­
dzili, że tam nikt dostępu me ma, a stary cmentarz 
katolicki wygląda obecnie, jak po napadzie T ata­
rów. Nagrobki połamane, groby i grobowce zruj­
nowane, mury, okalające cmentarz, zburzone pra­
wic doszczętnie, bo tylko część ich od strony ulicy 
Jagiellońskiej Eię zachowała w całości, to też i ta  
część cmentarza między kaplicą a tym murem 
nieco lepiej się przedstawia. Reszta zaś cmenta­
rza, poprzerz.- nana ścieżkami na wszystkie strony, 
przed stawia zupełną ruinę i służy za legor iska dla 
różnych wYiezęgów i do przechodu dla żołnierzy7 
z pobliskich koszar.

Magistrat nowosądecki powinienby przeto zao­
piekować się tym cmentarzom i ochronić go od zu­
pełnego zniszczenia: przecież fam są kosztowne,
artystyczne nagrobki, oraz grobowce, zakupione 
na wieczność, więc nic powinny ulegać zniszczeniu 
wskutek niedbalstwa magistratu.

Po zgor.ic Henryka Sienkiewicza. Do p. Maryi 
S i o n k i e w i e z o w e j w Vevey wysłano z Cie­
szyna telegram następujący: »Gieboko wzruszeni
niespodziewanym, a szczególnie obecnie tak cięż­
kim ciosem, składamy na trumnę wielkiego pisa­
rza, najzacniejszego obywatela i najlepszego syna 
ojczyzny hołd ,zci i serdecznej i gorącej wdzięcz 
ności.

Macierz Szkolna Księstwa Cieszyńskiego. Fi',a■■ 
sicwicz«.

Polacy Zagłębia śląskiego wysłali telegram na­
stępujący: »\V poczuciu głębokiego bolu z powodu 
straty  najlepszego syna ojczyzny, obywatela, ge­
nialnego twórcy, oniekuna i rze-znika naszych kre­
sów zachodnich — Polacy Zagłębia śląskiego prz< • 
syłają Czcigodnej Pani wyrazy najgłębszego współ­
czucia*.

Zemsta bandytów. Warszawski »Kuryer Porań 
ny* donosi: W dniu 17 bm. wieczorem dwóch ban 
dytów wpadło do mieszkania 46-letniej Seweryny 
F t a k o w e j, szwaczki z zawodu, w chwili, gdy 
Ptakowa ł jej dzieci zgromadzeni byli przy7 kolacyi 
Bandyci przybyli widocznie z zamiarem wywarcia 
zemsty na Ptakowoj, gdyż skierow-ali do niej re 
wolwery i poczęli strzelać. Ptakowa przerażona 
rzuciła się na łóżko i nakryła poduszkami, num 
to kilka strzałów ją dosięgło i spowodow iło u niej 
rany brzucha i klatki piersiowej Na odgłos strza­
łów dzieci rozbiegły się, a bandyci, usiłujm zapo- 
biedz pościgowi, dali za niemi kilka sttza ■ , od
których odniosła Tany, córka lkakowcj. Baimyci 
zdołali uciec. Jak  stwierdzono, napad byl aktem 
zemsty za to, że Ptakowa wymóc iła mieszkanie 
sublokatorce Kolińskiej, żonie notorycznego ban­
dyty.

Środa, 22 L istopada  l g f 6.

Telegramy z ostatnie? chwili.

sr!3 iK S a  B u i u t i p ,
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 22 listopada.
»Norddeuts,ebe A llgem eino piszei

W śród sza le jącej w rzaw y w ojny  św iatow ej, ce­
sarz  F r a n c i s z e k  J ó z e f  złożył znuzoną 
głow ę n a  spoczynek. Niezłomnie w ypełn ił Oii 
w iernie swe oboYiązKi w ładcy , aż z ostatn im  
tchem  zagasro to  życie, k tó re  obejm ow ało eary* 
ból i całą  wielkość ludzkiego  lasu . Z pe łn ą  pie­
tyzm u czcią m yśl nasza w ty ch  godzinach  k rą ­
ży koło  rycers ld e j łagodne j postac i, od k tó re j 
zarów no w  da.wnych," ja k  i  w  o sta tn ich  cza­
sach szed ł n ieporów nany  w ysok i urok. W głę­
bokiej żałobie dzielim y ból, k tó ry  dziś w z iu s ia  
a usiryacko-w ęgierską m onarchią aż do o s ta t­
niej chaty . M iędzy m onarchą a  Jeg o  ludam i 
is tn ia ł s to sunek  osobistej ścisłej łączności, ja k i 
nie często po w tarza  się w h isto ry i św ia ta . N ie­
w ątp liw ie w iele p rzyczyn ił się do tego  d ług i 
okres panow ania. J a k i  rozw ój ob jął A ustro- 
W ęgry od czasu, k tó rego  żaden z dziś d z ia ła ją ­
cych mężów po litycznych  w  począ tk ach  sw ego 
dzia łan ia  n ie  przeżył w spólnie —  to  cały  te-n 
okres h isto ry i, n ad e r b o g a ty  w w ydarzen ia  ze­
w nętrzne, ucieleśniał się w  cesarzu i k ró lu  na io - 
dów m onarchią d o  k tó ry ch  w  czcigodnej osobie 
w ładcy  przem aw iała  żyw a trad y cy a . P rzy w ią­
zanie do dom u panu jącego , ów  z daw na p rze­
kazan y  sk a rb  ko ro n y  habsbu rsk ie j, pogłębił 
się d o  niezachw ianego  s tosunku  w ierności, k tó ­
ra  w  paristw ow em  życiu m onarchii u jaw n iła  
trw a łą  siłę w e w szystk ich  próbach. Cesarz 
F ran c iszek  Józef za w ierność daw ał w ierność. 
Swój wjnsoki u rząd  sp raw ow ał On z oddaniem , 
podziw ianem  przez w szystk ich  od daw na, czyn­
n y  od św itu. N iezm ordow any p raco w n ik  zarów ­
no  w  najm niejszych  jak  i w najw iększych  sp ra ­
w ach, Dyl On wzorem  i p rzy k ład em  m onarchy  
pośw ięcającego  się obowiązkom . Z głębokiego  
serca  wznosi się dziś skarga  żałobna w dzięcz­
nych Indów.

C esarz F ranciszek  Józef byl strażn ik iem  o 
niezachw ianej s ta łości sojuszui z państw em  nie- 
m ieckiem . Bvła- to  podstaw a pokojow ej p o lity ­
ki, k tó rą  u trzym yw ał On w  porozum ieniu z kie- 
K/wnikam i p ań s tw a  niem ieckiego d la  błogosła­
w ieństw a E u ro p y  przez dziesiątk i la t. Pom im o 
wszelkich oznak burz  i w zrasta jących  niebez­
pieczeństw  zdaw ało  się, źe rząd y  Jeg o  w pOr 
koju p rze trw ają  do końca. W tem  strza ły  w Ri-1 
ra jew ie  cialy dałek o  brzm iący  znak do straszU. 
we,go przesilenia, ja k ie  w ybuchło  w  Euroj ie. 
P ań stw a  p rące  do w o jny  zyska ły  przew agę. 
Ich p ierw szy  cios sk ierow ał się w  dom habs­
bursk i. godził w  b y t austryacko-w ęgierak ie j 
m onarchii. T ak że  i w  tern nnjeięższom  dnśwńad-j 
czem u cesarz F ranciszek  Józef s ta ł bez wahań 
A jeźli nie sa„dzonem Mu już  było , poprow adzi: 
swe ludy do ostatecznego  ZYyciesfwa i do po­
koju . to  mójrł jed n ak  dzieło to  z ufnością uło­
żyć w m łode i s ilne  ręce swego następcy .

Zw ycięsko s to ją  A rstro -W ęgry  w obec nosów ' 
w ym ierzonych przez ich  n ieprzy jació ł. Ja sn o  
świeci gw iazda  HaUclmrg-nw wś^ód chm ur i  
szału burzw  1

Podobnie i areswtowana początkowo Teresa V a

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie
We czwartek, dnia 23 b. m.: »Rośeiuszko pod

Ełacławicami*; w roli tytułow-ej wystąpi Solski.
Repertoar miejskiego teatru ludowego.

We czwartek, dnia 23 b. m. (po raz pierwszy): 
»Teść«, sztuka Abraliamowicza i Ruszkowskiego.

Tłnanc ythodźlas z aofezaym.
K openhaga. 22 lis topada. 

Donoszą tu  z B u karesz tu  przez P etersbu rg?  
Od k ilku  dn i panuje w B ukareszcie poplo h 

z pow odu tłum nego napływania uchodźców z 
zachodniej W ołoszczyzny. R ząd  w ydał rozpo- 
ządzenie, ażeby  uchodźców  w ysy łano  do pół­

nocnych okolic k ra ju , gdyż w B ukareszcie  nid 
m ożna ich pozostaw ić ze w zględu na  aprowiM- 
zacyę. J

G l e m p a  n ie m ie c k u  cee F r a n c y .
W iedeń, 22 lis topada. 

>W. Allg. Zig.* donosi z A m sterdam u:
»P etit Parisien* , om aw iając położenie wo­

jenne. podnosi prawdopodobieństwo podjęcia, 
przez Niem ców kontrofensyw y na froncie f 
cuskim

Niem cy podjęli zwłaszcza ataki na Donau- 
niont, gdzie rozwinęli gw ałtow ny ogień z dział 
najcięższego kalibru, przypom inający  iw ie lk ió  
dni* ofenzyw j7 niem ieckiej poci Mordun.

P o d a jąc  tę w iadom ość, czyni lonilyiV;k . 
^S tandard*  następ u jącą  uw agę: Z tego  w ynika, 
że nie można mówić o osłabieniu Niem ców na 
froncie zachodnim

Po ustąoieriii z kloftastyru.
B em c (Szw ajcarya), 22 lis topada.

U stąpienie w ojsk  bu łgarsko  n iem ieckich  i  
M onastyru p rasa  francuska  om aw ia jako  wYJ 
padek . nadzw yczajnej doniosłości, cśw irdczaj- 
jąc, że Monastyr będzie na razie stolicą Serb ii, 
k tó ra  ma być odbudow aną.

N iektóre  dzienn ik i francuskie już mówią na­
wet o w prow adzeniu w życie .ządu  odzyskane­
go k ra in , donpsząc że posłow ie serbscy pow ró- 
( z Kcźfu do  M onastyru gdzie zbierze die 
Skupczyna. P rezy d en t g ab ine tu  serbsk iego . P  a- 
3 i c z, poczynił już przygo iow ania do ja k  naj­
rychlejszego  zw ołania S kupczyny.

SfKiMiten» Gtefei ©slics! zafófcl
przez łosim

F ran k fu rt, 22 listopada.
»F ran k  [tir ter Zeitung« donosi 2 Bazylei:
P e te rsb u rsk a  A gencya tolegraficzrm  ogłasza, 

że ircnerał-cubernntor części Galicyi, zajętej 
przsz .Stosyaji. wyda! rozporządzenie. me<-ą któ- 
rc-2'o gm iny m ogą zak ładać  szkoły  ludow e, w  
k tó ry ch  n au k a  meże być udzielana w  językach  
k rajow ych z w yłączeniem  języ k a  niem ieckiego.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
Wydawca:

R U D O L F  O S J I A N .

Z drukarni L iterackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10,
Rządca drukarni L‘. K. Górski.


